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Liczniki działają od 1 kwietnia! 
P.A.S.T-a podstępnie wściągnęła abonentów w zasadzkę 


Prócz liczników—podwyższona taryfa. 


Primaaprilisowy żart „Expressu — ponurą rzeczywistością. 


Łódź, 8 kwietnia. 

Jak doniosła dzisiejsza „Il. Republi- 
ka* minister poczt i telegrafów Miedziń 
ski, podpisał wczoraj rozporządzenie, 
którego mocą za podstawę obliczenia 
należności telefonicznych w Warsza- 

„wie i w Łodzi zostały uzane liczniki. 

Ustalono następujące normy opłat i 
„ozmów : 

dla kategorji I — 66 zł. kwartalnie 
za 600 rozmów, oraz po 8 gr. za każdą 
następną; 

dla kategorii II 96 zł. kwartalnie 
za 1200 rozmów coraz po 6 gr. za każdą 
aastępiią; 

dla kategorji III — 126 zł. kwartalnie 
za 1800 rozmów oraz po 20 gr. za każdą 
następną; 

do kat. I należą telefony prywatne, 
do H — telefony biur handlowych, fa- 
bryk, urzędów, kancelarji adwokackich 
gabinetów lekarskich itd., do III — te- 
lefony publiczne w kawiarniach, restat- 
racjach, hotelach, aptekach (!) itd. 

Na mylne połączenia przewiduje się 
10 proc. rabatu. 

Instalacja nowych aparatów kogsłó- 
wać ma zamiast jak dotychczas 250 zł. 
— 200 zł. 

Zmiana taryfy obowiązywać ma 

od dnia 1 kwietnia, ` l 
a więc wstecz po ogłoszeniu nowej ta- 
ryty!.. 

Miasta prowincjonalne poza Warsza 
wą i Łodzią, płacić będą za telefony: 
Í kat. — 60 zł., II — 84 zł., III — 108 zł. 

Wprowadzata obecnie nówa taryfa 
podnosi zasadniczą cenę telefonów o 
10 proc., niezależnie od nakładanego na 
abonentów haraczu za rozmowy ponad 
norme. 

Wprawdzie normy rozmów pod naci 
skiem opinii publicznej podwyższono 
dwukrotnie, a telefonom Il kat. cztero- 
krotnie, to jednak samo wprowadzenie 
liczników <zatamuje ten Środek komuni-|=* 
kacji, jakim w nowóczesnych społeczeń 
stwach są śelefony. ' 

"A fuż zupełnie niedopuszczalną prak 
| tyka jest narzucanie obowiązku płace- 
'nia wstecz, 

W sprawie tej muszą zabrać złos 
prawnicy, którzy niewątpliwie nie omie 
szkają wykorzystać wszystkich dróg, 
aby kardynalnej zasadzie prawa stało 
i- zadość! 

> W 4 

ervit komitetu KOR intere- 
sów abonentów telefonicznych podjęta 
wczoraj u marszałka sejmu, okazała się 
spóźniona. Komitet ten dopiero © :z0- 
dzinie 6 wiecz. złożył marszałk. Rata- 
jowi swój memoriał. Rozporządzenie 0 
nowej taryfie zostało znacznie wcześ- 
giei podpisane przez min. Miedzińskiego 

zy 

Rozporządzenie to, jak AE ry 
na wstępie, obowiązuje wstecz od duia-1|: 
kwietnia. Dziwny zaiste zbieg OkoliczNo- 


d 


śic, W tym bowiem dniu na łamach „Ex- 
pressu* zamieściliśmy primaaprilisową 
„wiadomość“ o rzekomym wprowadze- 
niu liczników. Nie zdawaliśmy sobie wó- 


22 zł. tylko 19,50 i liczniki stałyby » się 
wówczas najzupełniej zbyteczne. 

W międzyczasie jednak apetyt P. A. 
S. T-y wzrósł widocznie jeszcze bardziej 


wczas Sprawy z tego, że niewinny żant| bowiem 
primaaprilisowy tegoż jeszcze dnia sta-|obdarzono nas i licznikami i wygóro» 


nie się smutną i przykrą rzeczywistością. 
Nieprzewidziane są koleje lost... 
Icy 

Apetyt P.AS.T-y został zaspokojony. 
Otrzymała bowiem gloryfikowane przez 
siebie liczniki, a na dokładkę jeszcze zna- 
czną podwyżkę taryfy. I tu zaczyna się 
właśnie trarikomedja. Podczas pobytu 
swego w Łodzi inspektor ministerstwa 
poczt i telegrafu oświadczył przedstaw|- 
ciełom przemysłu i handlu, że wprowa- 
dzenie liczników jest konieczne dia po- 
krycia deficytu P.A.S.T.-y, który wyno- 
si przeciętnie 50 procent. Pierwotny pro- 
jekt P.A.S.T-y przewidywał podwyżkę 
taryfy za aparaty prywatne z 15 zł. na 
16 zł. za 100 rozntów miesięcznie. 

Ponieważ w społeczeństwie ozwał 
się donośny głos protestu, P. A. S. T-a 
chcąc okazać swą oal „wolę obda- 
rzyła nas bet 

200 rozmowami ale za to... za 22 zł. 
miesięcznie. 

Weźmy teraz ołówek do ręki. Ażeby 
pokryć deficyt P, A. 5. T=y — to według 
jej własnych enuncjacji należałoby pod- 


| wyższyć taryfę o 30 procent. Płaci: byś- 


my wówczas za aparat prywatny miast 


waną podwyżką. 

O ujemnych skutkach tego zarządze- 
nia pisać nie będziemy. Są one zbyt 
przejrzyste i nie dadzą zapewne długo 
na siebie czekać, | 

lo 

Prócz liczników abonentów spotkała 
jeszcze inna, niemniej przykra  niespo- 
dzianka. Wczoraj bowiem okazało się 
dopiero, że mimo dyskretnego i dyplo- 
matycznego milczenia P.A.S.T-y 
liczniki działały już w dniu 1-go kwietnia 
A więc abonentów złapano poprostu w 
pułapkę, Skorzystano podstępnie z ich 
nieświadomości i notowano „nadliczbo- 
we" rozmowy, ze które trzeba będzie 
oczywiście teraz płacić, Perfidja P.A,S. 
T-y polega w tym wypadku na tem, że 
gdyby zawiadomiła ona przedtem swych 
abonentów o rejestrowaniu rozmów 
niejeden z nich począłby się niewątpli- 
wie odnosić do telefonu daleko „oszczę- 

.  dniej” niż dotychczas. 
Ponieważ jednak P.A.S.T-a nie uznała 
za stosowne tego zrobić — nadużyła 
poprostu zaufania. I tę właśnie okolicz- 
ność trzeba jaknajkategoryczniej napię 
tnować, 
| toż woj 


Zawieszenie zastępcy kurafora 


za dzialałność w O. W. P. 


Lwów, 8 kwietnia. 


Wschodniej Małopolski brało ŻYWY ui- 


Zastępca kuratora lwowskiego okrę |dział w „podjętej tam na większą skalę 


gu szkolnego dr. Marian Janelli 
zawieszony w czynnościach. 
Na powzięcie tej decyzji 


zostałęakcji Obozu Wielkiej P 


wpłynęła| okazywać miał temu ruchowi 


olski. 
Dr. Janelli. jako zastępca kuratora, 
wśród 


podobno okoliczność, iż nauczycielstwo|nauczycielstwa zbyt wiele tolerancji. 
REIA 


Z WIOTKĄ LASKA PODRÓŻNĄ 
W KRWAWY TRUDZIE I ZNOJU 
WCIĄŻ PO ŚWIECIE NAPRÓŻNO 
SZUKA POKÓJ — POKOJU: 
TUTAJ BAGNA MUŁ GRZĄZKI, 
TAM PRZEPAŚCI MROK SINY, 
TUTAJ SKRZYWAN — TAM ZWIAZKI, 
TU BOLSZEWJA — TAM CHINY, 
TU ALBANJA — TAM WŁOSI, 

TU KAPITAŁ TAM PRACA... 
CZOŁO POTEM SIĘ ROSI... 

TO PODEJDZIE, TO WRACA... 

I TAK BŁĄDZI NIEBOŻE 

MIMO WOLI I CHĘCI, 

AŻ SIĘ POTKNIE GDZIEŚ MOŻE 


I NABOBRE KARK SKRĘCI! _W.D. 
WERSIE OWO EKOZEFEZE TYT RE 


Ddrzucają 
arbitraż łódzki 


fabrykanci białostoccy. 


Białystok, 8 kwietnia. 
Jak donosiliśmy, inspektor pracy w 
Białymstoku zaprosił przedstawicieli 


białostockich przemysłowców włókien © 


niczych na konferencję w celu dobra- 
wolnego przerachowania cennika płac 
robotników zgodnie z postanowieniami 
orzeczenia komisii arbitrażowej, wyda- 
nego dla m. Łodzi. 

Związek. białostockiego wielkiero 
przemysłu nie wysłał swych przędsta- 
wicieli i nadesłał pisemną odpowiedź, 
że z powodu słabego uruchomienia fa- 
bryk i krytycznego stanu tutejszego 
przemysłu narazie o podwyższeniu płac 
fabrykanci pertraktować nie mogą. 


Odkrycie nowych ziem. 


Moskwa, 8 kwietnia. 
Według doniesień z Nowosybirska, 
ekspedycja syberyjskiego towarzystwa 
geograficznego odkryła zupełnie do 


tychczas nieznane į nieozrączone na mai , 


pie tereny, położone za cyplem jenisgje 
skim. 


Zerwanie stosunków dyplomatycznych 


pomiędzy rządem pekińskim a Sowietami. 
Rosja gromadzi już wojska nad granicą mandżurską. 


Londyn, 7 kwietnia. 


Reuter aonost, że rewizja dokonana 


w. niektórych gmachach, mieszczących 


się w pobliżu niemieckiej ambasady w 
Pekinie dała liczne dowody że rząd so- 
wiecki organizował spisek olbrzymich 
rozmiarów przeciwko istniejącemu po- 
rządkowi rzeczy w półnoznych Chinach. 
Na polecenie marszałka Czang-Tso-Lina 
min. spraw zagr. rządu pekińskiego Wel 
Imgtona-Koo wysłał notę protestacyjną 
do sowieckiego charge d'alfaires, w któ 
rej. stwierdza, że ambdśada sowiecka w 
Pekińie jest schroniskiem spiskowców i 
usiłuje podminować legalny rząd chiński 
w Pekinie. 

W kołach dyplomatycznych uważają 


cała interwencję Czang-Tso-Linowi 


że zerwanie stosunkówdyplomatycznych 
Pekinu z Sowietami jest już bliskie, At- 
tache wojskowy sowieckiej republiki w 
chwili, gdy żołnierze  Czang-Tso-Lina 
wtargnęli do ambasady sowieckiej, usi- 
łował spalić ważne dokumenty. Z tego 
powodu w. barakach wojskowych amba 
sady sowieckiej w Pekinie wybuchł Be 
Żar w czasie rewizji, 
Szanghaj, 7 kwietnia. 

Zerwanie stosunków dyplomatycz- 
nych między Moskwą i Pekinen uważa 
się za nieuniknione. 

Możliwość starć chińsko-rosyjskich 
na granicy Mandżurji jest bardzo prawe 
dopodobna. Sądzą tu, że Japonja obie- 
na 


wypadek zbrojnego zaatakowania go 
przez Sowiety. 

Czang-Tso-Lin skoncentrował w Man 
dżurji 200.000 piwach x rozkazie 
zwróconym do swyc erałów, stwier 
dza Czang-Tso-Lin, że główne niebeza 
pieczeństwo, zagrażające spokojowi Pe< 
kinu, zostało opanowane. 

Tokio, 7 kwietnia. 

„United Press* donosi, że nad gras 
nicą mandżurską, głównie w Czycie i w. 
Chabarowsku, władze sowieckie skoa= 
centrowały znaczne ilości piechoty i ka 
walerji sowieckiej, w tem liczne o 
ły z Rósfi europejskiej. 

Koła polityczne Japonji. wą 
luację za bardzo poważną, . N 
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1) Pokój, w którym urodził się Beethoven; 2) organy w starym kościele w Bonn, 
3 4) najwierniejsze podobizny Beethovena; 5) dom, w którym żył i umarł genj 


Wielki proces Henryka Forda. 


ÆXPRESS 


WIECZORNY - 


Z życia Ludwika Beethovena. 


Multimiljarder jest oskarżony o antysemicką nagankę na żydów. 
Dotychczasowe konta wynoszą miljon dolarów. 


Henry Ford, którego wypadek samo- 

çhodowy skończył się nieznacznemi o- 
 brażeniami, będzie miał wkrótce spra- 
"wę sądową z przedstawicielem żydów 
amerykańskich, Aronem Schapiro, w 
której Henry Ford jest oskarżony o 0- 
prażę czci, jako... dziennikarz. 

Ford jest właścicielem tygodnika 
„Dearborn Independent", którego redak- 
torzy są oskarżeni razem z nim. Pismo 
to wydawane jest w przeszło milionie 
egzemplarzy. Wydawnictwo tygodnika 
pochłania olbrzymie sumy; tygodnik nie 
zamieszcza ogloszeń, a przeważnie roz 
syłany bywa darmo. 

Roczny deficyt obliczają na 400 do 
500 tysięcy dolarów, a stowarzyszenie 
podpisujące tygodnik, jako wydawca, 
dłużne jest przeszło 3 miljony dolarów 
Ford-Motor-Company. 

Przed trzema laty rozpoczął Ford za 

ciętą walkę przeciwko adwokatowi z 
New-Jorkiu, Aronowi Schapiro. . Tenże 
'Schapiro, jako bardzo bogaty człowiek, 
złączył pewną ilość przedsiębiorstw -rol- 
nych w jeden trust. 
o: Stowarzyszenie, liczące blisko milion 
członków, sprzedaje na targach amery- 
kańskich swe produkty za sumę około 
400 milionów dolarów rocznie. Schapi- 
ro zatrzymał dla siebie przynośne sta- 
nowisko radcy prawnego stowarzysze- 
nia, 


Pismo Forda utrzymywało, że Aron 
Schapiro wyzyskuje niesumiennie far- 
merów, ti. rzeczywistych producentów, 
czyli, że, na nielegalnej drodze ciągnie 
ze swego stanowiska miljony dolarów 
zysku. 


Pewnego dnia ukazało się na szpa|l- 
tach pisma twierdzenie, że Schapiro po- 
zostaje w stosunkach z Rosią sowiecką. 
Ford drukował, ze swym własnym pod- 
pisem, różne oświadczenia, w tym sen- 
sie redagowane, Później rozszerzył Hen 
ry Ford pole walki, skierowanie przeciw 
Aronowi Schapiro, kierując zarzuty 
przeciw przywódcom żydowstwa w A- 
meryce. 


"Szczególnie zaczepiał Ford dotkli- 
wie dawnego przyjaciela Wilson'a, Ber 
narda M. Baruch 'a. 


Schapiro postanowił zaskarżyć For- 
da. Fienry Ford wręczyć kazał, sędzie- 
mu, za pośrednictwem swego adwokata 
obszerne memorandum, stanowiące cały 
tom. Ford starał się, wielkim kosztem, 
zgromadzić miaterjał przeciw Schapiro, 
a zarazem przeciw Bernardowi M. Ba- 
ruch'owi. 

Schapiro jedńak, jako człowiek boga 
ty, działa ze stanowczością, aby sto- 
czyć wobec sędziów walkę z Ford'em. 
Adwokatem Ford'a w tei sprawie jest se 


nator, James Reed, wpływowy polityk, 
którego nazwisko wymieniane bywa 
często z okazii przyszłych wyborów na 
prezydenta Stanów. Rzeczą jest intere- 
sującą, że i drugi polityk, którego wy- 
mieniaią pomiędzy kandydatami na sta- 
nowisko prezydenta, mianowicie p. 
Frank Lowden, figurować ma, jako je- 
den z głównych świadków w tym pro- 
cesie. 

Adwokat Forda utrzymuje, że pismo 
króla samochodowego nie zaczepiło ży 
dowstwa amerykańskiego, tylko Arona 
Schapiro i Bernarda M. Barucha. Koszta 
procesu osiągnęły już sumę przeszło mil 
ion dolarów. 

Jak się zdaje, chczłby Ford raczej 
miljon dolarów jeszcze dołożyć, aniżeli 
narazić się na wyrok potepiający, cho- 
ciaż sąd w danym wypadku, skazałby 
go tylko na karę sześciu centimów, któ 
re musiałby zapłacić Aronowi „Schapi- 
ro. Również i pismo „Chicago Tribune" 
skazane było swego czasu, skutkiem 
przegranego procesu, na karę sześciu 
centimów dla Ford'a. Dawnemu prezy- 
dentowi stanów, p. Teodorowi Roose- 
velt'owi, przyznano również odszkodo- 
wanie w wysokości sześciu centów, ja- 
ko wynik jego skargi przeciw pewnemu 
tygodnikowi, który utrzymywał, że pre 
zydent jest pijak 


na których Mistrz uczył stę muzyki pod kierownictwem Ojca Willibałda Kocha; 
alny muzyk; 6) znakomite cymibały Beethovena; 7) maska pośmiertna. 


160 kilomefrów na 


rękach. 


Oryginalny zakład 
oficera kanadyiskiego. 


Pewien oficer kanadyjski założył się 
— jak donoszą dzienniki londyńskie, że 
przejdzie na rękach przestrzeń stu mil 
ang. (160 klm.), dzielącą miasta irlandz- 
kie Belfast i Dublin. 

Dotychczas oryginalny ten, warto- 
głowy piechur przeszedł już na rękach, 
zaopatrzonych w sandały, kilkadziesiąt 
kilometrów. Towarzyszy mu wózek, 
zaprzężony w kozę, a zawierający na- 
miot składany, narzędzia kuchenne i 
żywność. i 

Widok podróżnika, wędrującego na 
rękach, wywołuje wszędzie zdumienie. 
Gdy szczególny piechur przybył do mia 
steczka Dundalk, powstało takie zbiego 
wisko, że policja musiała rękołazowi — 
jeżeli można się tak wyrazić — i iego 
wózkowi torować drogę. 

Widocznie liczba łazików, włóczą: 
cych się obecnie po całym świecie i na- 
gabających wszystkich o kupno pocztó- 
wek, mających być ich środkiem utrzy- 
mania, tak się zwiększyła, że nie budzi 
już żadnego zainteresowania. Trzeba 
więc było przewrócić się głową na dół 
i wywijać w powietrzu nogami, aby 
zwrócić na siebie uwagę świata. 
109690007900080963€7038800909988% 


K AROMATYCZNA, MOCNA S WYDAJNA: | s 
WSZECHŚWIATOWĄ FIRMA ISTNIEJĄCA 0D ROKU 1787 | 


Ten tunel, przez który przeje- 
chaliśrmy przed chwilą, 
milionów... 


Ona: 


On: 


On wart był tyle... 


kosztował 14|kawalerski za 10 lat z góry?. 


EXPRESS WIECZORNY 


Łódź, 8 kwietnia, 

Wesoło bawili się goście p, Wincen- 
tego Rollanda. 

Przy dźwiękach muzyczki tańczono 
do upadłego. Gospodarz przygotował kil 
ka butelek wódki i likierów, które spo- 
żyto w bardzo krótkim czasie. 

Po kilku godzinach tańca zmęczone 
pary odpoczywał y. Pod Nem wypi 
tego alkoholu i długotrwa ego. krążenia 
po pokoju, szunriało im w głowie. 

Przyćm'ono światło.. 

— Kobieta, gdy jest piękna = T 
jest złamać każdemu życie, a jednocześ- 
nie go szczęśliwić. 

— Frajery! Nie ma jaż wogóle pięk- 


— Co?.. Pan chce ryja podatek 
— Tak... Żeby mnie iż nie nie mo- 
gło skusić do ożenku... 


m 


Dwa romanse pięknej kasjerki 
Jeden—z pryncypałem, drugi—z „rasowym mężczyzną”. 


Szef--deiekfyw wykrył zamach na swoją kieszeń. 


Panna Regina S. pracowała w chara- 
kterze kasjerki w składzie manufaktury 
p. Leona R. — . 

Panna Regina była bardzo przystoj- 
na,to też nic dziwnego, iż na jej widok 
serce szefa zawsze biło przyśpieszoneni 
tętnem. 

"Pan R. zapomniał o wszystkiem. 

interesy, żona, troje dzieci — wszys- 


tko to było: dlań niczem w porównaniu z| 


wiełkiem uczuciem, które obudziło się w 
jego sercu, : 

Ponieważ panna Regina chciąła do- 
brze żyć z.„przełożoną władzą“ i liczy- 
ta na podwyżkę peńsji, więc godziła się 

na jegó poufały stosunek. 
- -` Panna Regina nie obdarzała swemi 
uczuciami jedynie swego szefa, 

W godzinach wolnych od zajęć i Spot- 
kań ze swym pryncypałem, spotykała 
się z pewnym młodzieńcem, który wpra- 
wdzie « nie miał nawet posady, lecz był 
„rasowym mężczyzną” 

Miiały miesiące... 

Pan szef. coraz więlcszą płonął miło- 
ścią... 

Kupował. wybrance serca stroje tuk- 
SUSOWE, obdarzał naldroższemi prezen- 
tami... 

Dziewczyna čoraz mniej jednak zwra 
cała nañ uwagi... 

Pewnego dnia otrzymał informacje, 
iż jego kasjerka ma zamiar wyjść za- 
mąż. Kupiec przeobraził siłę w detekty- 
wa i począł zawzięcie śledzić swą t- 
kochaną. ` 


— rzucił szef groźne pytanie, 


oczy p. Regina. 


P. Regina milczała... 

W. jei obronie wystąpił jednak p. K. 
który zażądał od kupca, by natychmiast 
wyniósł się z mieszkania, 

— Ja tu teraz rządzę — zawołał — 
pańskie piękne czasy się już skończyły. 

Pomiędzy dwoma mężczyznami wy- 
wiązała się zacięta sprzeczka, 

Niewiadomo , czemby się skończyła 
ta „pogawędka*, gdyby panna Regina 
nie opuśca swego mieszkania, zmusza- 
jąc również pana K. do pójścia na mia- 
SIO... 

Kupiec: podążył w Ślad za nimi... 

Obawłając się kompromitacji zrezy- 
sgnował z dalszej utarczki słownej... 

Pomiędzy szefem i kasjęrką nastąpiło 
zerwariie stosunków. 

Obie strony skierowały swe preten- 
sje na drogę sądową. 

Szef domaga się bowiem zwrotu pre- 
zenłów, zaś strona przeciwna oskarża 0 
obelgi słowne, 


Wyniki amatorskiego dochodzenia 
były następujące: 

Panna Regina codzięnie stalowała sa- 
bie dwie randki. Od godzimy 9 do 11 z 
nim, a od 11-ej do l-ej j później z owym 
młodzieńcem, którymi akazał się p, K. 
Pan R. stwierdziwszy, iż tak haniebnie 
go oszukiwano, postanowił zlikwidować 
ten niemiły stosunek. 

Gdy któregoś dria upewnił się, iż ka- 
sierka przebywa w swem mieszkaniu 
wraz z panem K., udał się do niej z wi- 
zytą. 

Młoda para była, zaskoczona. iego 
widokiem. 

— Pani podobno wychodzi zamąż? 


— Tak — odrzekła mu, Spuszczając 


— Pami się dziwnie zachowuje... O- 
trzymywała pani odemnie prezenty, uda- 
wała pani miłość, a teraz chce mnie pani 
wys:rychnąć na dudka? Czy myśli pa~- 
ni, że będę dałej tolerował podobny sto- 
sumek ? 
| PE EARE EEE IRER tzw cj 


Sierżan(—prześladowca warjatów. 


Straszne sceny w więzieniu Śleńczem w Wilnie. 
Jeden z obłąkanych padł trupem, ugodzony 
kulą karabinową. 

Wilno, 8 lutego. jki i toczą pianę z ust. Śmiech ludzki pod- 


| Fatalna fotografja artystki. 


Konterfekt „gwiazdy“ spowodował awanturę 
podczas której rozległ się odgłos policzków. 
wymiarze | 


szawskiego”, który jak wżadomio istuie- 
je 107 łan spotykamy kronikarski opis 
zwiedzania domu wariatów pod wezwa- 
niem „Jana Bożego? w Warszawie. 


Czerwony kur 


ma ul. Pomorskiej i Za- Sky oprie, że zakład ten moż- 
sai na zwiedzać jedynie w pierwszy dzień 

rzewskiel. Świąt Wielkiej Nocy, Ai fo wielkie ob- 

W suszarni Tądowskiego Abrama, jekcje czyni się temu, kto'nie jest blisko 


przy ulicy Pomorskiej nr. 46 wybuchł po 
żar, Zawezwany I oddział straży ognio- 
wej po krótkej chwili ogień umiejsco- 
wil. Straty narazie nieobliczone. _ 


spokrewniony z nieszczęsnym 'i opęta- 
| tym. W kurytarzach ciśnie się dość 
duży tłum, kwóry rozdaje chorym i bia- 
ły chleb i mięso wędzone i inne przy- 
W składzie dentys wma Marii Ciu | smaki ze stołów świątecznych, jak pier- 
pińskiej przy ulicy Żarzewskiej nr. | niki na miodzie i iablka. 
17 na 4 piętrze wybuchł pożar z powodu — O jak strasznie wygłodniałi są ci 
zapalenia się maszynki od lutowania. | biedacy — mówi kronikarz — jak łap- 
Pożar ugaszono przed przybyciem stra- czywie chwytają przyniesione im jadło 
ży ośniowej. i obu rękami paraz staraja się wtłoczyć | b 
. strea] VAAR do ee phas pak An wynędznia 
3 są i. Na zej jednak to powodzi się cięż- 
Policja w pancerzach ko chorym przykutym do ścian łańcu- 
Policja berlińska wprowadziła tytu-, chami, albo łańcuchami przykutych do 
łem próby towość w rynsztunku poli-| ciężkich kul żelaznych. 
ciantórw. Między odwiedzającymi przekrada 
Zaopatrzyłą aih posterunko- ; się wielu małych chłopców lobuzów, 
wych pełmiących służbę w. niektórych | którzy tych nieszcześliwców drażnią 
dzielnicach miasta: w. aluminjowe*pan- patykami, albo podsuwają im pod nos 
cerze; których nie przębiia noż, a nawet jadło, a następnie cofają je z przed ich 
kula rewolwerowa. kę U | ust, a łudzie dorośli śmieją się z nieszczę- 
Tak uzbrojeni policjanci mają więcej śliwców, gdy 
odwagi do walki z rzezimieszkami, rozwścieczeni szamoczą się 
Pancerze te mają i swoją złą stronę: w łańcuchach, 
są nieco za cieżkie i utrudniaia ruchy. 


Wertując stare kroniki „Kuriera Warjsyca į podżega fobuziaków do jeszcze 


wydala ze swych gardeł potenieńcze ry-l cierpliwość wariatów. Jednego dnia 


większego drażnienia opętanych. 

Kronikarz zwraca Się z prośbą pod 
adresem zakonników OO. Pijarów, do 
których dom obłąkamych należał, aby 
nie Als Gać łobuzów do ciężko cho- 
rych. 

Tak opisywał losy wariatów kroni- 
karz przed stu mniej więcej laty, 

łzdawaćby się mogło, że dzisiejsza 
psychjatrja odległa jest o tysiące mil 
od żelaznych łańcuchów, jako od środ- 
ków leczniczych, że drażnienie waria- 
tów należy już do zamierzchtei prze- 
SZIOŚCI... 

Ale nie... 

Oczom wierzyć Się nie chce, czyta- 
jąc sprawozdanie z rozprawy, która od- 

była się onegdaj przed wojskowytn są- 
demi okręgowym w Wilnie. 

Na ławie oskarżonych zasiadł sier- 
żamt-klucznik  woiskowego więzienia 
śledczego, człowiek, który najmniej ma 
chyba prawa do nazwiska, jakie nosi: 
Józef Mądry... Mądry miał pod swoją 
opieką w więzieniu śledczem kilku war- 
jatów w celi. (1) 

Kiucznik jat się leczenia nieszczęśli- 
wych. Najpierw zabronił im spacerów, 
zezwolonych regulaminem więziennym, 
za lada przestępstwo katował nieszczę- 
zer i karał ich „łańcuszkami*, 

Aż wreszcie przebrała się miarka ì 
Wy- 


3tr. 3 
> szyki 


Br 


nych niewiast, wszystkie 
odrzekł mu jakiś sceptyk, 

— Są — odezwał się tajemniczo: p. 
Rolland — najpiękniejszą kobietę noszę 
w kieszeni. 

— Co? Pan oszalał? — rozległy się 
okrzyki zebranych. Rolland spojrzał na 
obecnych z ironicznym uśmiechem i wy 
jął z kieszeni fołografję jakiejś artystki 
filmowej. AE zdobyła ogólny pa 
klask, Rolland, będąc mocno pijany, 


zwrócił się do. jednego z swych gości, : 


pana Rudenbeka, 
wiadczeniem. 

— Pańska narzeczona w porównaniu 
z tą artystką jest mizerną pchełką! 0- 


z następującym CEO 


żeń się pan z tą fotografią. Goście wy= 


buchnęli śmiechem, 

P, Rudenbek, dotknięty żartem właś 
ciciela mieszkania, uderzył go w twarz 
co stało się początkiem zajadłej bijatyki 
w rezultacie której p. Rolland został 
dość poważnie owany. 

W czasie awantury goście wynieśli 
się cichaczem z mieszkania nie chcąc na 
rażać się obu młodzieńcom. 

Epilo Kampanii Tepa się przed 
sądem, p Ruchenbek odpowiadał za pa 
bicie p. Rollanda i został skazany na 
dwastygodnie aresztu. 


EEE, 
Premiera 


Szopki „Gyruiika”. 


Wczorai w wypełnionej doborowe 
publicznością sali 
się: premiera „Szopki, 
już od dłuższego czasu. 

Widowisko wypadło niczwykle uda- 
tnie dzięki świetnemu wykonaniu ku- 
kiełek 1 mistrzowskim wprost piosen- 
kom i dialogom, Huraganem oklasków 
nagradzańo kukiełki Witosa, Oss e 
dowskiego, Rataja, Poznańskiego, | 
dziwiłła, Grołumana, Meysztowicza, KL 
chny, Cynarskiego, Moraczewskiego * 
innych. 

Imprezi ma zapewnione powodzenie, 
Publiczność bawiła się doskonale. Sa- 
tyra jest w najlepszym stylu, ostra, ao 
wcipna i miła. 

Dziś o godz. 8m. 15i o godz. 40 
następne dwa przedstawienia. 


zapowiadana 


Bez zmiany: 
złodzieje ciągle kradną. 


Hejman Helenie, zam, przy ulicy Og- 
rodowej nr. 42 jej sublokatorka Lubia- 
towska Helena skradła różne rzeczy, 
wartości 300 złotych i zbiegła, 

Przednowek Binie, zam. przy ulicy 
Południowej nr. 16 skradziono ze skle- 
pu różnych towarów kolonjalnych na su 
mę 1000 złotych, 

Joskowiczowi Pejsśkhowi, zam, przy 
ulicy Rokicińskiej nr. 4 skradziono ze 
strychu bieliznę, wartości 300 złotych. 

Gelibter, zam. przy ulicy Żeromskie 
go nr, 7 przywłaszczył sobie weksel na 
sumę 125 złotych, na szkodę Sliwkowi- 
czą Aa tę zam. przy ulicy Zachodniej 
nr. 

Lewen Szmul, zam. w Turku przy 
łaszczył sobie skóry, wartości 500 z 
tych, na szkodę Rubinsztajna Szla: 
zam. przy ulicy Nowomiejskiej nr. 18. 
ZIEDI LP ZPZAFANOZIEN CZ ROS | 


łamali drzwi kaźni, wyszli na kuryta 
złapali siekierę z zamiarem zamordowa- 
nia swego prześladowcy. Mądry uciekł 
do kancelarii i zabarykadował drzwi. 
Gdy doprowadzeni do wściekłości war- 
jaci zaczęli wyłamywać j te drzwt, 
Wówczas Mądry chwycił za karabin i 
zastrzelił jednego furiata, 

niejakiego Gawora, Resztę furiatów - 
bezwładniła służba więzienna, tłukać 
bijąc nieszcześllwców w  bestials" 
sposób. 

Sąd wojskowy w Wilnie zasądził 
sierżanta Mądrego za przekroczenie re- 
gulaminu służbowego na cztery tygodnie 
wiezienia. Mądry odwołał się od wyro- 
ku sądu okręgowego do najwyższego są- 
du wojskowego w Wilnie 


Filharmonii odbyła 


m 


e wzm 


Str. 4, 


- * 
— Pani będzie łaskawa mnie połą- 
czyć z numerem 120-90. 
— Już, panie dyrektorze... 
— Jakto?1.. Już panią połączyli?.. 
To napewno omyłka! 


M NATURY 


IME 


| i » e ... 
Poradni dla dowtipnisióy. 
i Pippel popełnił kradzież, Pippel mu 
siał pójść do więzienia. 
W sobote wieczorem zaprowadzono 
go do kąpieli, Pippel musi się rozebrać, 
— Mój Bożel... — dziwi się dozorca 
| więzienny — Kiedy pan się kapat ostat= 
nim razem 
— Co znaczy kąpał? — odpowiada 
gokojnie Pippel — Przecież siedzę w 
"'ezieniu dopiero pierwszy raz.» 
Ak 
1%| 


Gość zamawia w restauracji sznycel 


ZŻERA,» 
Mija kilka godzin. 
— Panie starszy!. — zwraca się gość 
"a kelnera — Czy to pan przyjął mój 
Sstalunek? „2 ata $A* 


— Tak, proszę pana... 

— Widzi pan... — odpowiada gość— 
Pan się świetnie jeszcze trzyma,. Cudo- 
wnie się pan konserwuje... Wcale po pa 
nat nie poznać, że pan się tak zestarzał.. 

sę 
ih s 
Opowiadają o jednym z naszych rad- 
„mych, że stale podczas przemawiania z 
trybuny ma zwyczaj trzymania lewej Tę- 
ki w kieszeni. 

Pewnego razu w czasie debat nad 

syluacją bezrobotnych radny, o którym 


mowa, wszedł na ayine z arkuszem 
papieru w ręku i rzekł: 
— Panowie!. — rozpoczął mówca, 


trzymając lewą rękę w kieszeni — oło 
mam w ręku projekt, który zmieni zasa 
R rozpaczliwą sytuację bezrobot- 
nych... 
W tej chwili jakiś głos przerwał panu 
radnemu: 
|, — W kwestji formalnej! W której 
|  tęce?.. 
3 * 
j gi 
» Dwaj łodzianie spotykają się na t- 
icy, 
— Widziałem wczoraj pańską żonę.. 
liczna kobieta... Pomyślałem sobie tyl- 
ko: gdyby ta kobieta mogła być moją... 
Drugi wzdycha żałośnie i odpowiada: 
n — Ja też o tem myślę... 
— O czem?.. l i 
— Żeby ona mogła być tylko moją. 
+4 


% 3 
; $łużąca pokłóciła się z panią. 

— Mam ładniejszą figurę od pani! 

— Kto ci to powiedział?l,. 

— Pani mąż!.. I umiem lepiej od pani 
sałować!.. i patli 

— À kto to ci powiedział? +w: 

— Nasz sulblokator! iaca 
TEZE: AEE 


KLISZE 


WYCH 


>> 


„EXPRESS WIECZORNY” 


pm 


um ZZ 


ODZIANIE, NIE DAJĘG SIĘ URZUKAĆL. 


Pońejrzane jednosfki rozpuszczają po m ście janka styczne 
o tem, żę siare pięciozłofówki straciły swą wariość 


Pnp 


To nieprawda! — stare pieniądze nie są gorsze od no- 
wych, byleby ich mieć jaknajwięcej! 


Natychmiast po ukazaniu się nowych Wiadomo przecież jak tłum chet. 


Łódź, 7 kwietnia 


Przed kilku tygodniami ukazały się| banknotów garsika 


na bruku łódzkim 
nowe banknoty 
pięcio 4 dziesięcio złotowe. 

Nowa emisia komieczna była z tego 
względu, że dawne banknoty uległy po 
większej części 

zniszczeniu 
i trudno było na nich odróżriić numery, 

Nowe banknoty są | 

trwalsze į praktyczniejsze. 

Z okazii tej skorzystałi skwapliwie 

oszuści i „nableracze”. 


[s bałce į dalej roznosiłi 


osób nieodpowiedziałnych 


Anie przyjmuje 


każdą wiadotmość, 


zaczęła kolportować niepokojącą wiado-| choćby najfantastyczniejszą, lecz EŃ 


mość o tem, jakoby Bank Polski wyco-|4arzaną kilkakrotnie na ulicy lub w skle 
fywał już z obiegu stare banknoty, której p'e, = * 


w życiu codziennym 
straciły już swą wartość. 
Oczywiście, że pozłoska ta rozpusz- 
czana na mieście 
nie posiada ani cienia prawdy, 
mimo to jednak łatwowierni uwierzyli 


kłamliwe wieści, 


TENES ESD ETEEN SDE TRE OTTO TAE TT REP TOCK ZPK T TREE 


„Kawal“ angielskiego humorysły. 
Jak pani Betsy Turnbull zrobiła się głośna? 
Wesoły figiel zakończył się smutnie. 


Dobry humorysta jest osobistością 
bardzo popidarną, lubianą i oklaskiwaną 
zarówno ną scenie teatralnej jak na estra 
dzie kabaretowej — powiada jedno z 
pism londyńskich, I pisze: 

— Nie maimy nic przeciw tem, że- 

by artysta zabawiał się różnemi „kawa- 
tami“ nawet w życiu prywatnem. Jed- 
nakże nie godzi się przekraczać dozwo- 
lonej miary, a to właśnie uczynił Mr. 
Theodore Hook, wobec czego oczekuje 
zo niekoniecznie miły „wystep“ przed 
sędzią pokoju. 
Któregoś dnia Mr. Hook zażywał 
przechadzki w towarzystwie kolegi. Roz 
mawiali o tem to oOwem, t. p. O WĘŻU — 
nie morskim, lecz o tym, którego dyrek- 
tor ma w kieszeni, W pewnej chwili za- 
czek rozprawiać na temat o stawie i roz 
głosie... 

— Wiesz iaka jest różnica pomiędzy 
sławą, a rozgłosem? — zapytał humo- 
rysia towarzysza. 

— Wiem, wiem! — odparł tamten. 

-= Á może ci się tyłko zdaje, że 
wiesz? Więc słuchaj, różnica jest taka: 
sława to jest rzecz mozolnie i uczciwie 
zdobyła: zaś rozgłos... - 

=- Rozgłos — przerwał kolega — to 
jest taka rzecz, e którą począjkujący 
aktor się przedewszystkiem 
postarać: ale to znów nie takie łatwe!... 

—- Niełatwe?! — zawołał Hook. 

Przechodziłi właśnie którąś z bocz- 
nych miczek. Hook zatrzymał się przed 
niedużym domkiem i przeczytlawszy ta- 
Hiczkę z nazwiskiem właścicielki meru- 
chosności, zwrócił się do kolegi: 

— Założę się z tobą, że za dwa dni 
cały Londyn mówić będzie o pani Betsy 
Turnbułł L.. 

W jaki sposób Mr. Hook wygrał za- 
kład? - 


Oto rozesłał paręset listów do róż- 
nych dostawców, polecając inm wszyst- 


kim w tym samym dniu, o tej samej go-|ciej słyszano, że 
najrozmaitsze  tOWATY| gdzie nie chcą przyjmować, i że „nawet 


dzinie zwieść 
pod adresem pani Betsy Turnbull, k 
Równocześnie wysłał seilki zaproszeń 
do adwokatów, lekarzy, architektów, íin- 
żyuierów, pastorów i t. p, wzywając ich 
„w ważnej i nie cierpiącej zwłoki” spra- 
wie do pani Betsy — o tej samej porze. 
W oznaczonym dniu cała uliczka za- 
pchana była wozami, platformami i fur- 


'gonami, wiozącemii: mąkę, mięso, owo- 


ce i jarzyny, worki cukru, torty j ciastka, 
meble, fortepiany è gramofony... Zia- 
wił się nawet przedsiębiorca pogrzebo- 
wy z trumna | karawanem. 

A wśród tej lawiny różnorodnych 
dze eg wa odl cy i artyku 

w spożywczych, uwijali się, żywo roz- 
prawiając i gestykulując, liczni przedsta 
wiciele palestry, medycyny, stany du- 
chownego i wielu i zawodów, | 

Po wyjaśnieniu sytuacji poczęto się 
rozchodzić i rozjeżdżać... Na pozo 
stało tylko kifku lekarzy, którzy musieli 
słę zająć panią Betsy Turnbull. Starowi- 
na rozchorowała się poważnie... 

W związku z tem wydarzeniem cyto- 
wane pismo przypomina „kawał', któ- 
rego ołiarą padło przed paru laty do- 
wództwo floty angielskiej. Na ręce ko- 
mendanta pewnego portu wojennego na- 
deszła depesza, donosząca o zamierzo- 
nem przez pewnego cudzoziemskiego 
księcia zwiedzeniu portu. Z rozkazu ad- 
mirała przygotowano wspaniałe przyję- 
cie. Odbył się bankiet, podczas którego 
gość wygłosił przemowę, przełożoną 
przez tłumacza na język angielski —Na- 
zajufrz atoli admirał dowiedział się, że 
został „nabrany” przez—studentów... 


Chińska „Nziewica Orleańska”. 


Kobieta, doktór praw—wodzem armji południowej. 


Wojna domowa w Chinach wydała 
wielu juź wybitnych dowódców i boha- 
terów narodowych. 

Wśród zwalczających się wzajeninie 
generałów chińskich wyróżnia się wódz 
armji kantońskiej gen. Czang-Kai-Czek, 
który ostatnio zajął Szanghaj i Nankin. 
Niektórzy nazywają go nawet chińskim 
Napoleonem, z powodu zawrotnej szyb- 
kości kariery i licznych zwycięstw. 
Człowiek ten, rozporządzając siłną ar- 
mia kantońską zajął w ciągu dwuch lat 
blisko miljon- mil kwadratowych obszaru 
republiki pekińskiej. 


Rewolucja chińska posiada wielu in- 


nych wybitnych wodzów, jak minister 
Czen, generał Czang-. Ale najwięcej i 


najgłośniej mówią o bohaterce chińskiej 


dr. Soume Czeng. 


Kobieta ta liczy obecnie około 35 lat 
a od siedemnastego roku życia pracuje 
wytrwale dia wyzwolenia swego kraju. 
Zaprzysięgła wierność ideom Kuo-min- 
iltang (nazwa kantońskiej partji rewol 


cyinej) zrezygnowała z możności zamąż 
pójścia i poświęciła się całkowicie walce 
o niezależność. 

Nieraz przewoziła do południowych 
Chin armunicję i broń. Razu pewnego 
przyjaciele z trudem uratowali ją od 
śmierci. Wysłano ią do Paryża, gdzie 
ukończyła wydział prawny z tytułem 
doktora. 

Ostatnio, dzięki swej żelaznej energii 
objęła tunkcję szefa trybunału rewolu- 
cyjnego w Szanghaju. Podczas ofenzy- 
wy, była nieoficialtym wodzem jednego 
z pułków kantońskich. 

Chińczycy cenią ją, mają dla niej taki 
szacunek i życzłiwość, że niektóre pis- 
ma amerykańskie nazywają ją chińską 


niczka z walk Francji o wyzwołenie, dr. 
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du do zwycięstwa: 
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Joanną d'Arc. Jak i jej słynna poprzed- 


Soume Czeng uważana jest przez roda- 
ków, a głównie przez żołnierzy, nie- 
omal za świętą i za uosobienie woli naro 


I oto w krótkim czasłe ; 
całe Stare Miasto 
wiedzia'o już o tem, że Stare banknoty 
pięciozłotowe 
są już nieważne. 

W sferach kupieckich w halach ? wa 

targowiskach 
powstał popłoch. 

Nic dziwnego!... 

Niektórzy mieti w swym majątku kiłr 
kaset złotych w starych banknotach pies 
ciozłotowych, za pieniądze te kupowalł 
towar, z którego czerpał! Śródki na sw?” 

trzymanie! +" 

Dla nich byta to * 

ruina! 

W sklepach t sklepikach coraz częś: 

„Starych“ pieniędzy ni- 


banki nie chcą wymieniać na nowe“. 
Gdy we wtorek chłopi z pobł/skicb 
leźli się zaraz tacy, którzy zaczęłi ich 
i uświadamiać, 
radząc, by nie brali 
~- starych pieniędzy, 
bo ich nigdzie nie wydadzą , 
Chlop również uwierzył, bo skad 
miał pewność, że tak nie jest?., 
Na to właśnie czekali oszuści. 
Chodził od sklepiku do sklepiki ò na» 
mawia do FAZIE 7 
za pół ceny. Idę 
Usłużność tych panów wydawała się 
podejrzana nieszczęśliwym ofiarom no- 
wej emisji banknotów $ wstrzyrmiąc się 
narazie oł sprzedaży, zasłągnęji infor- 
macji u źródeł urzędowych. | =8 


straciły na wartości — ł 
nasfrój wśród ludności ułegł zmianie. 
Powoli wiara w stare pieniadze gó 

| powracała N 

£ nie robiono już nikomu żadnych fra 
Mik i przy płaceniu rachunków stare 
mi pięcłozłotówkami SWI 
Ale oszuści nie złożyli jeszcze bronił 
Chodzą jeszcze podobno po mieście 

i namawiają naiwnych do sprzedania 


przed nieuczciwemi propozycjami wy» 
drwigroszów, f se 
ażeby nie dali się oszukać "9 
ł pod żadnym pozorem nie sprzedawali 
wodę banknotów  pięciozłotówych 
nie straciły swel wartości „=r 
i kursować będą nadal po całym Kray 
obok nowych banknotów. 
Stare płęciozłołówki nie są gorsze 


= FF ca cło I pic 2 


mn cO w nm a z = R > 


„EXPRESS WIECZORNY”, ——- 


Oryginalny film w caróśdi Bez skrótów 
wyświetla tylko 


„CGASŚINO” 


Niewidziane dotychczas sceny bitew 
morskich! Pełne żywiołowej ekspresji 
wyścigi kwadryg! Męczeństwo niewol.- 
ników, cierpienia galerników, orgje 
tyranów! Ofiary prowokacji! Dolina 

trędowatych! 


Celem udostępnienia szerokim masom publiczności obejrzenia tego najwybitniej. 
aż obrazu XX wieku 


Geny wszystkich mieise fylko w naszym kinie 1 i Z zi. 


Początek o godzinie 3.30. 


Wesoła zemsta paryskich midinetek. Nowy środek przeciwko malarii. 


Modniarki paryskie ogólnie znanėjnekina, 


pod nazwą „midinetek*, zemścily się w 
ubiegłą sobotę w oryginalny sposób na 
członkach akademii, tak zwanych „Nie- 
śmiertelnych", którzy, jak już donosi 
śmy, odmówili przyjęcia w urzędowym 
wa jezyka francuskiego wyrazu 
p | — 

"Gdy zalnteresówaiie dowiedziały się 
v gazet o wyroku akademii, postanowi- 
ły zemścić się na „Nieśmiertelnych* 


przez "wrzucenie do Sekwany popiersia 
któregoś z członków akademii, oraz ma- 


mira mą drogą. Musiałem się orientować w|drzwi się otworzyły i usłyszałem p` 
WILLIAM SLING. ua | |cytiiaci pociemku. Odnalazłem jakieś|ny krzyk: 
mam||drzwi, prowadzące ma górne piętra, po-|  — Stój, bo zastrzelę!... y 
` Tajemnica fj- "Fa Wilimofa. | mamma ||s;eważ zaś byłem pewien, że Godard Godard nie zatrzyrnał się praw J000- i 
mard udał się do stołow:go pokoju, skiero-|dobnie, gdyż jednocześnie rozlegiy się 
GPA WIRD KRYMINALNEGO PRZESTĘPCY). s] | walem swe kroki równieź w tamtą strojdwa strzały. Ze wszystkich stron wy 
)000000909904000000009 emo nę. biegła przerażona służba, Ze strachu 
Już na schodach usłyszałem cichy |skuliłem się cały w ciemnym kącie. 
30  |brzek srebrnych łyżek i widelców.|Czy Godardowi udało się zbiec, czy też 
— Mam jedno tylko życzenie..]e nowem spotkaniu Godarda z dokto-|UKrytem się za kotarami, zasłaniające- | trafiła go kula. Z drżeniem serca prz 
Chciałbym zyskać u pani nieograniczo- |rem Willmotem, które miało nastąpić] 0X70, Chciałem bowiem zaczekać, |słuchiwałem się rozmowom na kur 
ne zaufanie... Możliwe, że pewnego dnia|jak zwykle wieczorem.  Poczyniłem|4ż Wyidzie, by złapać go z dowodanii | tarzu. 
zwrócę się do pani z dziwną prośbą...|więc przedtem odpowiednie przygoto-| W Teku. — Na parterze otwartje okno - krzyk 
A wtedy będzie pani musiała obdarzyć |war'a, chodziłem za nim aż do rudery| Z pokciu stołowego Godard udał się |nał ktoś — on pewnie tędy uciekł! 3 


mnie petnem- zaufaniem, wierząc ślepo, 
że wszystko co uczynię to dla pari do- 
bia. 

— Doprawdy, dziwne życzenie!.. = 
odrzekła miss Harrison. — Ale zgadzam 
się... Zrobię wszystko, o co pan pū- 
prosi! 

— Dziękuję pani bardzo.. Gdy na- 
dejdzie odpowiednia pora, p.zwolę su 
bie skorzystać z tej obietńiicy. 4 

Godard by! mi ogromnie wdzięczny 
za ealenio miss Harrison. V idać było 
z tego jak bardzo on ią kochał, 


Jednym moim pragnieniem było obec po! aż rk tont co piękiej] Wyjrzałem „przez szparkę —_ W|złoczyńca uciekł i już nie wróci, e 
nie odseparować Godarda od doktorajwilli, stojącej na wzgórzu. drzwiach. Znowu coś szczękuęło. Był Wszyscy udali się na spoczynek. W 
Willmota i zwrócić mu uwagę na jęgo| - Właść: “ilem v “i b-t osobisty przy [t0 SZmer z powodu naciśnięcia guzika |kupytąrzy pozostał tylko Balter z żoną, 
niewłaściwe postępowanie. Ale to mo|incie] Godarda i :miss Harrison niejaki | 1 tycznego. W jednej chwili gały Słyszałem dokładnie całą ich rozmowę. 
gło tylko nastapić wówczas, zdy PYZY- Í pan alter. idom został zalany światłem. — Heleno — rzekł Balięr. — Wiem 
łapię go na goracy: uczynłu, gdyż wej W czasie, gly zastanawiałem się nad| W każdym razie było rzeczą pewną, |kto był tym złodziejem. Znam go dos- 


dług naszej 
łem prawo wszcząć z nim na ten temat 
rozmowę; 

Czekałem więc tylko na cdpowicd- 
nią okazie. 


W kilka dni potem dowiedziajiem sie przebonać:czy nikt nas nie 


jaciela. 


ubranego w ziełony strój aka- 
demicki, trójroźny kapelusz i szpadę, 

Samosąd wesołych * midinetek stał 
się- zabawatą demonstracią uliczną prze- 
ciw bezwzględności akademii. Na czele 
pochodu szły tysiące młodych modnia- 
rek i studentów. 

Po obejściu wokoło placu, Vendome i 
przejścia przez wielkie bulwary, po- 
chód doszedł do mostu sztuki, skąd z 
powagą wrzucono do rzeki podobiznę 
akademika, wśród wesołych 4 dowcip- 
nych docinków pod adresem akademii. 


doktora, a gdy znikł za drzwiami, cze- 
kałem cierpliwie w cieniu drzew. 

Po półnacy Godard wyszedł z Will- 
bu SA 1 No NISO TOLETWIM Ve OAAS 
dzonej szeptem, pan mój skierował się 
st ożhyr. krokiem w stronę szosy. 

Szedłęm za nim nieco zdala, ale by- 
łem już ostreżniejszy, by nie stracić go 
z tczu jak za pierwszy fazem, 

Mingło wielce czasu zanim zoriento- 
wałem się co do celu jego wycieczki, al 
bowiem Godard kręcił się ciągle w kół 
ko, kilka razy przechodził rzez to sa- 


się na kradzież 
złoczyjica przeszedł już przez 
okno parterowe do wnętrza willi. 
Przeczękałem kilka chwil, bv się 
zauwążył, 


Malarja jest chorobą. która w niektórych kra- 
jach szerzy po dzień dzisiejszy straszliwe spusto- 
szenia — są mczeni, twierdzący, że przyśpieszy- 
ia ona upadek Grecji oraz Rzymu, Najbardziej 
rozpowszechnionym środkiem są odpowiednie 
dawki chininy, niekażdy jednak organizm reaguje 
ma ten specyfik w należyty sposób, 

Pisma berlińskie donoszą, że chemicy niemiec- 
cy zdołali wyrmałeźć nowy preparat, nazywany 
przez nich „plasmochinem”, który daje o wiele 


pomyśiniejsze wyniki. Działa on bezpośrednio na 


bakterje chorobotwórcze, osłabiając je tak sil- 


nie, że organizm ludzki jest już później w stanie 


następnie zaś poszedłem za nim ta sa- 


stantad do dalszych 
apartamciitćw. Ponieważ słychać było 
wyrażnie jego kroki, wiedziałem zaw- 
szo gdzie on jest i ca robi. - 

Nie chcłałcin, by mnie zauważył dla 
tego tez ukryiem się w Komórce na 
schodach, gdzie służbą zazwyczaj cho- 
wa szczotki i wiadra. 

Nazile usłyszałem cichy szczęk, od 
którego ciarki przebiegły mi po ple- 
cách.. Znałem nazbyt dobrze ten cha 
rakterystyczny szmer: był to szczęk 
rebttowanej broni. 


do biblioieki, a 


mowy tylko wtedy m'3-|tem w jaki sposób Godard mógł zdobyćize właściciel willi usłyszał podejrzane 
w domu swego przy-|szriery i teraz ja i Godard byliśiny* w 


pułapce. 
Uirzałem jakiś cień, biegnący po ku 


jrytarzu w stronę schodów. Był to praw 
dopodobnie Godard, który starał sie' 


zniszczyć je całkowicie, Sposób przygotowania 
tego środka trzymany jest chwilowo w najściślej- 
szej tajemnicy, chodzą bowiem słuchy, że Niemcy 
zdając sobie sprawę z doniosłości wynalazku, 
praśną uzyskać wzamian za zdradzenie formo- 
ły chemicznej jakąś... kolonię, 

POCIE 6 


zakopiańskie 


kilimy, pantofle, serdaki, guńki, rzeć 
kięrpce 


Margot, Piotrkowska ( 


=) 


znaleźć gdzieś wyjście. W tej <dwić 


— Ojcze, czyś ty do niego strzelał? 
— usłyszałem głos młodzieńca, praw- 
dopodobnie syna Baliera. 

— Tak — brzmiała odpowiedź. — 
Ale nie wiem czy trafiłem.. Sprawdż- 
cie, czy niema śładów krwi... 

Służba wszczęła natychmiast po- 
szukiwania, lęcz wróciła z niczem — 
żadnych śladów nie znalazła. Na szczę- 
ście nikomu nie wpadło na myśl, by po 
szukać drugiego spólnika. 

— No, możecie już pójść spać — 
rzekł Balfer, gdy nastąpiło już uspokoa 
jenie. — Niebezpieczeństwo już minęło, 


konale. 3 4 

— Doprawdy? — zapytała ciekawie 
pani Balfer — Któż to był? 

Balfer zniżył głos: 


— — To był Karol Godard! , 
y (D, c. n.). 


i a= — 


„EXPRESS WIECZORNY”. 


——— 


Lord Lister 


| W stulecie urodzin twórcy metod antysep- 
A tycznych w medycynie. 


Dziś obchodzi świat naukowy stułe- 

| cie urodzin cą angielskiego dəb- 

todzieja ludzkości, lorda Józefa Listera 

| (zmarłego w lutym 1907 i pochowanego 

| w mauzoleum najsłynniejszych synów AI 

i bionu, w opactwie Westminsterskiem!. 
4 
, 


Zabili, a mimo to 


Przed sądem przysięgłych w Paryżu 
stanęli ostatnio trzej ludzie. Każdy z 
mich oskarżony był o morderstwo, a 
mimo to żaden nie był zbrodniarzem. 
Byli to drobni. skromiś i aczciwi ludzie, 
których bezlitośny los wydarł z grona 
tysięcy im podobnych, by obarczyć ich 


w których umieszczeni są chorzy po do 
konanych na nich zabiegach operacyj- 
nych, świeżem, bezwonnem powietrzem; 
chorzy mają normalny wyraz twarzy i 
wcale nie są smutni; na tabliczkach czy 
ta się: 36,8, 37,0, 37,5, najwyżej 38,2... 
niema Pyemji, ani zakażenia krwi, ani ] 
szpitalnych epidemji ropień. okrutną wina, rE 
Dziś, w stuletnią rocznicę Listera, ; , 

świat z wdzięcznością wspomina nazwis| Pierwzsy oskarżony — to młody 
ko tego wielkiego dobroczyńcy ludzko- |funkcjonariusz policji o nieposzlakowa” 
ści. s inej opinii. W nocy obchodz:ł on spokoj- 


W r. 1856 rązpoczął on na uniwersy- 
tecie w Edynburgu wykłady 'na tematy 
chirurgiczne. Pierwsza jego publikacja 

| 0 antyseptycznej metodzie opatrywa- 
= mia ran znajduje się w r, 1867 w czaso- 
piśmie lekarskiem „Lancet i ma tytuł: 
„Nowa metoda leczenia wrzodów itd, i 
uwagi o przyczynach ropienia ran, 
znaczył on przedewszystkiem, że konie- 
czne jest izolowanie rany od wpływu 
powietrza, za pośrednictwem — którego: 
dostają się do rany bakterje, powodują- 

ce ropienie, Już genjalny francuz Pas- 

teur zajmował się tym problematem, ale! 
metoda Pasteura, polegająca na inga | 
niu drobnoustrojów zapomocą gorąca, 

= nie dała się użyć praktycznie , + 

To też Lister zajął się chemi:zną an=, 

tyseptyką, Próbował cynku chloru, po-; 
| łączeń siarkowych itd. Potem użył kwa-] 

su karbolowego. Udoskonalenia, jakie z. 
| biegiem czasu przeprowadził, zawari w | 

książce: „Uwagi o podwiązywania ar-| 
|  terjj wedle systemu antyseptyki”, wyda, 

nej w r. 1869, Już w r. 1878 mógł on po-, 
= dać zbawienny wpływ postępowani» an' 
= yseptycznego na rezultaty, osiąśnięte 
| w Szpitalu, którego był szefem. Na mię- 
| zynarodowym kongresie medycznym w: 
| 1.1890 określił różnicę, jaka istnie.e mię 
|| dzy obecnym stanem a poprzetun w na! 
|  słępujący sposób: 

— Ongiś, przy wstąpienia do sal szpi; 
talnych uderzał ohydny zapach; chorzy: 
byli bladzi, pożółkii, przygnębieni, Ról, 
malował się na ich twarzach, Na tablicz | 
| kach były temperatury: 39,5 40,5... Obe 
| enie oddycha się w salach szpitalnych, | 
| $ 
| 


| „Pływaj | 
| frzymając nogę na lą: j 
| dzie“, 


= Garść przysłów chińskich 


Znany automobilista Leon Durray zdięty w pełnym biegu swej maszyny 1aące | z 
szybkością przeciętną 200 km, na godzinę, 
PR OKT, + "Zł RTR TON. TE 


Koguf stanął przed sądem 
oskarżony o... zniesienie jaja. 
Tragedia zwierząt,zdanych na głupotę ludzką. 


W pewnem mieście połudn'owo-a-' czał, Bo jeszcze przed 400 laty rzeczą 
merykańskiem założono „uniwersytet zwykłą było karanie sądowne zwierząt 
papuzi'. Młode papuziątka, chwytane za uszkodzenie ciała ludzk:'ego, 

w lasach podzwrotnikowych. kształcone | W 1474 roku kogut został spalony w 
pędą i uczone mowy ludzkiej w tym uni- Bazylei z wyroku sądowego. Zniósł bo- 
wersytecie. | wiem... jajo i oskarżony został o to, że 
Nie wiadomo, czy będą te papugi jest czarownikiem! 

uczone dobrego zachowana się i Wróble w tem samem mieście, lata- 
grzeczności, Przydałoby się to im bar- jące nad kościołem św, Wincentego i 
dzo i oszczędziłoby niektórym bardzo zanieczyszczające wnętrze kościoła by- 
RYSA pastabicczA ły js sądzone przez kościelny sąd.. 

; ; A ewna bowiem niegrzeczna papuga i wyklętel ; i 
| ausar Tea JJ niedawno odgryzła koniuszek palca dzie | Surowszej kary nie można” im było 
eztowiejć bez: kare na stanowi! cku w ogrodzie zoologicznym w Pearson wymierzyć, bo najprzemyślniejszemu na 
j 
p 
| 


PRETTY NESEÓR M3 


Sprawy chińskie budzą teraz pow- 
szechne zainteresowanie. Nie od rzeczy 
ięc będzie przypomnieć kilkanaście naj 
= chąrakterystyczniejszych przysłów c.iń 
| skich, ponieważ w nich odzwierciadla 
ię najlepiej dusza tego tajemniczego na- 
<odu, który rozpoczął walkę o swe wy- 
|  zwolenie, a być może, że śni już sęn o 
| panowaniu nad „dalekim zachodem“ i 
asa białą. : 
Oto garść przysłów chińskicif 
i „Nieszczęście tviko temi drzwia- | 
| mi wchodzi, Ktore mu otwieramy“. 
| „Noś parasol w czasie pogody“. 
„Pływaj, trzymają nogę na lądzie; 
j „Do sławy idzie się pałacami, do 
| AU rynkiem, a do cnoty pusty= | na 
nią”. 
„Dzień jeden wart trzy dia tego, 
kto każdą rzecz robi we właściwym 
czasie”, 


i ; « |Fark, i rodzice dziecka posłali rachu-| wet mnichowi nie udało się złapać wrób 
ZEE a M zaa 3 nek od doktora do zarządu ogrodu oraz la na gorącym uczynku zanieczyszcza- 
traktuj pragnienia swoje jak dzieci”. | WYtoczyli sprawę sądową, domagając nia kość oła. a ; 

„Z poetami, malarzami i muzyka. | 51< odszkodowania. ż Nawet jeszcze w 1771 roku w Chi- 
mi, jak z grzybami, na jedeń dobry Ktoś. z zarządu zauważył na to, że chester w Anglii ścięto psa za pogryzie- 
— tysiąc złych”. i * | właściwie papuga powinna odpowiadać, nie pewnego szlachetnie urodzonego 0a- 
"eh ; przed sądem. Żart ten okazał się Biż) na,,, 


„Kiedy mężczyźni są razem — |? RÓŻ 
słuchają się, kobiety i dziewczęta -. | 5257: prawdy, niż jego autor przypusz- 


przyglądają się sobię”. 
| 2 
„Cì książęta odnoszą 
zwycięstwo, z którymi 
śmie wojować *. 
| „Kto otwiera swe serce dla am- 
bicji, zamyka je przed spokojem. 
„Na dworach jak na morzu, wszy 
stko zależy od wiatru”. < 
„Złoto zmusi nawet umarłych do 
mówienia — a bez pieniędzy nie 
można nawet niemowom kazać mil- 
czeć'. 
„Żal jest wiosną cnót". 
„Przy stanowieniu prawa Suro- 
wym być trzeba, przy stosowaniu 


Czego niema w teatrze? 
Uwagii spostrzeżenia amerykańskiego komedjopisarza 


odegrać jej rolę z taką samą brawurą i 
talentem. 

Krytyka dramatycznego. któryby 
'się czuł zadowolonym, idąc na premierę 
luspicjenta sceny, któryby normalnie 


największe 
nikt nie 


Czego nie można znależć w otocze- 
niu i środowisku teatralnem? Pewien 
amerykański komediopisarz odpowiada 
na to pytanie następująco: Autora, któ- 
ryby nie przysięgał, że jego dzieło jest 
najpiękniejszem arcydziełem na świeci „jb ł w dobrym i łagodn m humorze. 
Chórzystki, która posiadając piękną Wreszcie portjera, któryby uważał 
budowę ciała, nie dekoltowałaby się do otrzymane napiwki za hojne i wystar- 
PASA. czające.. Komedjopisarz dodaje, że ma 
| łagodnym*, Impresaria, któryby gratulował ar-ina myśli tyłko teatr amerykański. lecz 

„. Jeżeli prawdą jest, że w przysło-|tyście za odniesiony triumi. Tancerza,; Śmiało dodać można, że wszystko to da 

Wiach odzwierciedla się mądrość naro- któryby nie uskarżał się na dyrektora się zastosować z-powódzeniem we wszy 
_. lów, to Chińczycy są bardzo mądrym orkiestry. Aktorkę. któraby uwierzyła, stkich teatrach $wiate e 
= farodćm. że jest- ia Świecie druga kobieta, zdolna 
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„Porządni ludzie — zbrodniarze. 


są w gruncie rzeczy uczctwetmi 
jednostkami. | 


nie swój rewir, gdy nagle usłyszał wo- 
łanie o pomoc i biegnąc w kierunku 
krzyku, zastał dwóch ludzi, toczących 
pociemku walkę fa bruku ulicznym. 
Wołał do nich, ale nie zwracali na 
niego uwagi, i nagle zobaczył jak jeden 
z walczących podnosi nad głową drugie- 
go broń. Nie było chwiti do stracenia; 
policjant strzelił -= jeden ż walczących 
Jpadł martwy na ziemię. -Ale biedny po- 
hcjant omyflił się, AE 
To, co pociemku wziął za niebezpie 
szną broń, było kołnierzykiem z krawa: 
term zdartym z szyi przeciwnika, a zabi 
jty został nie napadający. ale napaduię: 
ty, spokojny mieszczaniń, którezo w po” 


wrotnej drodze do domu zaatakował 


niebezpiecziry wariat. 7 

Czy policjant był winien? Przysęgii 
na wszystkie pytania o winie, odpowie 
(gael przecząco. Ale, gdy . ogłoszono 
wynik umiewinniający, wdowa po zabi: 


«tym żądała odszkodowania w wysokości: 


;160 tysięcy franków. Sąd,'według pra- 
|wa, nie zasięgnąwszy zdania przysię- 
igtych. zasądził 75 tysięcy franków. 

Młody policiamt nie wypłaci ich przez 
całe życie. + ALA 


| Drugi zbrodniarz. Uczgiwy rzemieśl. 
I nik, łat 45-ciu, nieśmiały i cichy. Przez 
długie lata mieszkał z przyjaciółką, któ- 
rej syna z pierwszego związku adopto- 
wał. Przyjaciółka zmarła, syna — obe- 
cnie 17-letniego — chował, jak własne 
dziecko. AWA 2; 

l oto ten uczciwy, przyzwoity czło* 
wiek daje się wieczorem w knajpie przy 
szklance piwa wciągnąć w sprzeczkę z 
mało znajomym człowiekiem. Tamten, 
przypadkowy towarzysz, Zaczyna wy* 
kpiwać pamięć zmarłej przyjaciółki ł 
mimo protestów rzemieślnika, twierdz 
ze śmiechem, że zdradzała go z innymi. 

Biedak wpadł w wściekłość, pobiegł 
ido domu i tu, mimo protestów przebu- 
|dzonezo chiłopca, schwycił nóż i wypadł 
z domu. Na ulicy natknął się na żarto” 
iwnisia i pięcioma uderzeniami pozbawił 
lyo życia. — * CE: | RAZA 

Sąk skazał go na 5 lat więzienia. © 

wyroku zadecydował kwadrans, który 
upłynął między rozmową w knajpie a 
„zabójstwem: czym nie mógł być zakowa: 
lifikowany jako zabójstwo w uniesieniu. 
Czasami jednak kwadrans nie wystar: 


'|cza do ochłonięcia Z gniewu: 


Bohater trzeciej sprawy — to 24-fetn 
polski żyd, aptekarz, również cieszący 
się najlepszą opinią. Jeszcze w Kraju 
poznał on małą śliczną rodaczkę, w któ. 
rej zakochał się śmiertelnie, Los ich roze 
łączył, poto, by w Paryżu znowu ze 


nąć. - 

Aptekarz ponowił swe starania o re 
kę. afe napróżno. Ukochana nie mogh 
Się zdecydować. Raz mówiła „tak“, rap 
„tie“, Aptekarz kupit rewolwer i zaczął 
grozić. |. y - dm EE 

— Najpierw ciebie, potem siebie! 

I oto pewnego dnia, gdy znowu po 
wiedziała „nje“, strzeli i trańt ukochaną 
ramiąc ją ciężko. Przerażony, zamiast 
strzelić do siebie. jak to, miał zamiar. 
pobiegł do: policji, 7 : 

Pamenka- została cudem uratowańie 
od śmierci, ale mimo to aptekarz stanął 
przed sądem, oskarżony „© usiłowanie 
zabójstwa. ` S i 

Tymezasem okazało się jednak, żt 
w międzyczasie śliczna ofiara wyszła 
zamąż za swego niedoszłego zabójcę. 
Jak to się stało? Oto, gdy wyzdrowia- 
ta. wzruszona taką miłością, jaką okazy- 
wał biedny aptekarz w więzieniu, - po- 
wiedziała ostatecznie „tak“ t.. ; 

Przysięgli mie chcieli psuć miodowych 
miesięcy dalszą karą. Aptekarza mies 
winmiono. Proces skończył się, jak w. 
starym romansie — małżeństwem. 
kutno» c] 


Zalety mody damskiej. 


Jedno z irancuskich liceów prowincjonalnych 
zorganizowało wycieczkę celem zwiedzenia ki- 
storycznych zamków nad Loarą. Młody, 12:0 
letni uczeń B... zwrócił się do władz szkolnych, 
prosząc by dozwolonem było przyłączyć Się 
do wycieczki starszemu bratu jego, uczęszczała” 
cemu do kolegium paryskiego. Istotnie przyjechał 
wysmukły chłapak, ubrany w sportowy. kostjem 
z golemi łydkami, który okazał się świetnym ko- 
leżką, wytrwałym turystą, dobrym graczem w 
piłkę nożną, etc. Później dopiero po powrocie 
z wycieczki wykryło się, że tym wesołym i mi- 
iym towarzyszem podróży była pani B... matke 
ucznia, wyzyskująca w taki sposób współczes 
na modę damską, 
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Polski komitet olimpijski 


nakreślił już plan działania. 


Przygotowania do olimpjady amsterdamskiej rozpo- 
czną się w najbliższych dniach. 


* Polski komitet olimpijski . wybrany 
ma ostatnim walnem zgromadzeniu zwią 
zku związków sportowych w Warsza- 
acował szczegółowo an 
viher nakr AE eas rzez Ata 
komitetu p. Knajdowskiego, który w or- 
ganizacji ekspedycji polskiej na Olimpja 
dę paryską położył: bardzo wielkie Zas- 


5 A PE się będzie plan w ogól- 
nych  zarysach następująco: . 

1) Przygotowanie techniczne zawod- 
ków, które zasadniczo przeprowadza- 
ją odpowiednie związki państwowe. 

Dla całości akcji i nadania jej jedno- 
titego charakteru powołany będzie z ra- 
mienia związku związków 
kierownik techniczny, który miałby 

w prace przygotowawcze wszyst- 
hen rl nia hiig w. Aae TE 
jazdu stanąłby na czele ekspedycji, ja- 
ko jej kierownik, 

Jako kandydata najodpowiedniejsze 
go na to stanowisko uznano p. kpt. Ja- 
na Barana, oficera instrukcyjnego Sko- 
ły gimnastyki i i sportów w Poznaniu, 

[W roku igrzysk stworzonem będzie 
kilka centrów; gdzie zawodnicy różne- 
go rodzaju sportów przejdą ostateczną 
zaprawę, aby na. łermin zawodów olim 
pees byli w jak najlepszej formie, 

Kandydaci na igrzyska będą wyzna- 
czeni już w r. 1927 i przejdą racjonalny 
trening pod 


stów. 
Ww PE zaś poprzedzającym Igrzy 


ska i potrzebnym na zaprawę ostatecz- 
ną, kandydaci-na: „wyjazd będą zwolnieni 
od swoich pracy: aby móc „całkowicie po 
fwięcić się przygotowaniom, 

2) przygotowania przedwstępne fko- 
sespondencja) z komitetem 'holender- 
ikim i ionemi. W myśl regulaminu MK, 
O. każde państwo winno posiadać przy 
komitecie urządzającym igrzyska swego 
attache, kompetencje którego są ściśle 
określone i który jest łącznikiem między 
komitetem narodowym a komitetem or- 
ganizacyjnym, © 

Na stanowisko Mil GA będzie up- 
roszony jeden z urzędników poselstwa 
polskiego w Amsterdamie. Sprawą naj- 
akctualniejszą będzie natychmiastowe wy 
faśnienie: a) kosztów gtrzynana jednej 


specjalny | 


„okiem ireworówopoczeć 


osoby w Amsterdamie w hotelu lub pen 
sjonacie; b) czy możliwem będzie uloko- 
wanie zawodników w jaknajbliższem są 
siedztwie stadjonu; c) wejście w per- 
traktacje z właścicielami odpowiednich 
pomieszczeń, gdzieby można było ulo- 
kować zawodników z niezbędnym kom 
fortem i urządzić własną kuchnię. 
Komitet uznał również, iż kontakt 
związków państwowych ze związkami 


międzynarodowemi w sprawie igrzysk 
musi być stały. 
Jednym z najgłówniejszych dążeń 


naszych związków musi być zapewnie- 
mie w każdej gałęzi sportu dostatecznej 
ilości sędziów polskich. 

Sprawa nagromadzenia funduszów 
była już niejednokrotnie omawiana. 

Postanowiono jedynie zwrócić się 
z apelem do klubów i związków sporto- 
wych, aby te nie przerzucały całego cię- 
żaru zbiórki odpowiednich funduszów 
na komitet olimpijski, lub też nie liczy- 
ły wyłącznie na pomoc ze strony rządu. 

Do każdej poszczególnej ekspedycji 
przydzielony będzie kapitan, na które- 
go spada całkowita odpowiedzialność za 
członka tejże. . 

„Kapitanowie poszczególnych _ekspe- 
dycji podłegać będą ogólnemu kierowai- 
ctwu, delegowanemu przez razek pol 
skich=związków sportowych. è 


| Postanowiono również już obecnie 
czynić starania W kierunku stworzenia 
w miejscu pobytu warunków, odpowia- 
dających  jaknaiwięcej warunkom w 
kraju. 

Wprowadzony będzie racjonalny regu- 
lamin wewnętrzny, wyłnagający od Za- 
wodników bezwzględnej karności i izolu- 
jący ich podczas trwania igrzysk od 
wszelkich niepożądanych wpływów ze- 
wnętrznych, mogących odbić się na ich 
psychice j usposobieniu. 

Na miejscu przy kierownictwie ekspe 
dycji zorganizowane będzie biuro praso, 
we, które otrzymywałoby od kierowni- 
ctwa wszelkie wyjaśnienia j informacje, 
dotyczące przebiegu igrzysk i udziału za 

wodmików polskich. Dla informacji pra- 
sy wyznaczona będzie specjalna osoba. 

K. 


Zapalczywy 


footbalista 


rozkazuje opuścić sędziemu boisko. 


` Przed niedawnym czasem oy się 
na Wegrzech: mecz między +D. F 
Meteor VIII, który zakończył się a 
ciestwem pierwszych w stosunku 6:1. 
„meczu tego stał się wypadek, 
który oby: nie stał się precedensem do 
w wybryków piłkarzy. 
Jeden z graczy, zdenerwowany prze- 
biegiem meczu, zwraca się do sędziego z 
okrzykiem: „Jeżeli pan nie bę- 
dzie „lepiej“ Sędziował, = to zmuszę pa- 
na r opuszczenia boiska". 
„Wypadki usunięcia gracza przez Sẹ- 
o są powszechnie. znane i tizriarie, 
ko wręcz. odwrotmie historie w pilkar- 


stwie europejskiem dótąd nie były noto- 
wane. Nic też dziwnego, iż.sędzia usły- 
szawszy taką groźną zapowiedź formal- 


(nie osłupiał. Po przyjściu do siebie prze- 


ciągłym gwizdkiem obwieścił, iż zawo- 
dy uważa za skończone. 

Wybryk zapalczywego piłkarza spot- 
kał się z reakcją u odpowiednich władz. 

Ale czy nawet naiwyższy wymiar ka- 
ry ukróci rozszalałe nerwy graczy, któ- 
rzy podczas zawodów tracą głowy? 

Tu ważną i decydyjącą rolę winien 
odegrać klub przez odpowiednie opieko- 
wanie się dańym graczem. 


Polskie lekko-atletki 


na zawodach kobiecych w Berlinie. 


Dnia 12 czerwca r. b. odbędą się w | ganizatorowie zapewniają udział wszyst- 
Berlinie wielkie kobiece zawody lekkoa-|kich czołowych zawodniczek Szwecji, 


tletyczne, 
Charlotenbur. 


organizowane przez S. O.| Austrii, 
g: Przygotowania do zawo-|a także į Polski 
dów itwnch już się rozpoczęły, przytem or- 


Francji, Angi Czechosłowacji 


Uczestnicy wyścigów sześciodniowych 
witają publiczność 


w New Yorku przed biegiem głównym 
ustawieni w „żywą szóstkę”, 
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Wielki stadjon sportowy 
buduje magistrat Warszawy. ` 
A Łódź? U nas nikt nawet o tem nie pomyśli. 


Magistrat stolicy postanowił przed 
niedawnym czasem wybudować wielki 
stadjon sportowy, który ma być oddany 
do użytku publiczności. 

Wykończenie prac przy budowie 
stadjonu wymaga wydatków w wysokoś 
ci jednego miljona złotych, Magistrat 
tych funduszów nie posiada, otrzymanie 
zaś subsydjów z Ministerstwa jest nara- 
zie nieprzewidzane. 

Jednak, mimo finansowych trudnoś- 
ci, magistrat pragnie jaknajprędzej od- 
dać stadjon do użytku publicznego i 
przeto postanowiono rozpocząć pracę 


| dookoła tymczasowego prowizoryczne- 

go urządzenia, któreby pozwoliło już ra 
wiosnę roku przyszłego umożliwić korzy 
stanie ze stadjonu, Mianowicie — ustą* 
wione zostaną drewniane ławy, place nie 
będą narazie pokryte asfaltem lub inne- 
mi materjałami. 

Jednak ten prowizoryczny  sładjon 
mieścić będzie 25, tys. widzów, która to 
liczba w miarę urządzenia będzie bezu- 
stannie rosła, Przy stadjonie wybudowa 
na będzie specjalna stacja kolei. 

Ciekawe — co na to łódzcy ojcowie 
miasta. 


Reprezentacja 


rozegra zawody z 


Dowiadujemy się, że w dniu 10 kwie- 
tnia r. b. w Budapeszcie mają być roze- 
grane zawody w pilkę nożną między re- 
prezentacjami policji Polski. i Węgier. 
Zawody te, jak nam donoszą z Budapesz- 
tu na Węgrzech są bardzo silnie rekla- 
mowane, czego nie można powiedzieć o 
Polsce, gdyż dotychczas w sprawie tej 
| rowem resztnyw spor" dwe 
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Pożegnalny 


polskiej policji 
policją węgierską. 


słyszeliśmy bardzo mało, prawie, że 
nic. Czyż zawody bądź co bądź między- 
państwowe muszą się odbyć bez wiedzy 
społeczeństwa ? 
Termin krótki, chcemy wiedzieć jaki 
skład naszej reprezentacji pojedzie do 
Budapesztu. 


pocałunek. 


EXPRESS WIECZORNY. ._.. 


-= Pocichutku, na paluszkach |Ziemia zadrżała w Warszawie 


| dom się zachwiał w posadach. 


i 
Warszawa, 8 kwietnia 


wymknęli się trzej goście z restauracji. 
Kelner przyłapał ich w bramie. nocy mieszkańców domu 
ir. 26 przy ul. Kopernika nagłe zbudził 


Dziś w 
| 
> 3 Łódź, 8 kwietnia, wezwą go powtórnie do stolika. Í 
| Przed jedną z restauracyjek przy ul. Tymczasem trzej młodzieńcy, korzy- | ze snu jakiś wstrząsający huk, Przera- 
Kilińskiego trzej przyjaciele odbyli wal. | stając z przepelnienia, chyłkiem wym-|żeni niem odnieśli wrażenie, że nastą- 
' ną naradę na której zapadła następują-| knęli się z knajpy tylnem wejściem. piło trzęsienie ziemi, | n7 
ca decyzja: Kelner zauważył natychmiast znik- W lokalach prawej parterowej ofi- 
= — Mimo, iż nie mamy przy sobie ani| nięcie gości. Gdy uciekinierzy znajdo-|cyny tego domu pospadały nawet ze 
, grosza, trzeba zjeść kolację i napić się| wali się już w bramie, przytrzymał ich.|ŚCian rozmaite zawieszone na nich 
 wódecziki, Chodźmy więc! Jakoś to bę- — A więc takie jesteścię gagatki! |przedmioty. Powstał popłoch. Gdy 
dzie! Policja! — zawołał! Dwaj amatorzy bez | kilku domoników wyszło na dziedziniec 
ORE raa sobie poras wódki i penie kolacji poddali się natychmiast. rytm kim S bar- 
Ł „ Młodzie i Óż ij i ziej spotęgowe 7 P 
akąs ieńcy byli w różowych | Trzeci pona wyrwał się z rąk kelnera GI o tekdsa DARAN MORONE 
wysokości parkan murowany oddziela- 


jący sąsiednią posesję leżał w gruzach. 

Natychmiast wszczęto alarm. 

Na miejsce przybyła policją z za- 
stępca komisarza 10 kom. Budzyńskim 
na czele. Po oględzinach terenu stwier 
dzono, że pakan runął wskutek podmy- 
cia go przez wodę deszczową. 

Silny wtrząs wywołany przez ten 
wypadek — spowodował jednocześnie 
zarysowanie się ścian przylegającej do 
niego starej parterowej oficyny. 

Kierując się względami bezpieczeń- 
stwa, policja dwie rodziny zamieszkałe 
| humorąch, i nawet gdy „uczta” się skoń|i zaczął uciekać. 
| czyłm a kelner przedstawił im kilkuna- Pomimo zarządzonej pogoni zdołał 
_stozłotowy rachunek, nie stracili anima- | skryć się w ciemnościach nocnych. 
zt, aj pozostali powędrowali do komi 

— Za kilka minut uregulujemy — pel sarjatu, Stwierdzono, że byli to Wacław 
| wiadczył jeden z nich. Kelner, nie podej | Sypniakowski i Roman Oboźniczak, O- 
rzewając podstępu nie zwracał na gości| neśdaj znaleźli się oni przed sądem, któ- || 
szczególnej uwagi, licząc na to, iż zaw! ry skazał ich na miesiąc aresztu, 
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SALA FILHARMONII 


(NARUTOWICZA 20) | 


nych lokałów usunęła. 


2 PRZEDSTAWIENIA 


o godz. 8.15 i 10 wiecz. 


DZiŚ 


EMIL JANNINGS 


ORAZ 


LIL DAGOVER * 


prześcigają się wzajemnie, tworząc niezrównane kreacje w głoś 
mym na cały świat filmie 


ŚWIĘTOSZEK. 


ER 


Trzy akty satyry politycznej i lokalnej pióra: 


Marjana Hemara, Jana Lechonia, 
Antoniego Słonimskiego 
i Juljana Tuwima. 


Piosenki łódzkie Władysława Polaka. 


i m menee 


OSQBY: 
ye Przeżdziecki 


Ceny sprzedaży detalicznej 
za tuzin: Nr.1203 1 dol amer 
OLLA jest udowodniono naj- 
© Warsza przodującą marką 
„Boświatową, udowodnione naj. 
: bezpieczniejszą, 

M OLLA ma udowodniono naj- 
J większe rozpowszechnienie 
v Pelna gwarancja za każdą 


* 
komfortowe, 3 pokojowe, 
w centrum miasta 
poszukiwarie. 
p Ot. sub. A at 
ó administracji „Republiki“, 
sok Ewentualna Bee si tel, 21-74 
od 2—3 po poł, 


e BB) Jakób KOTEŃSERG 


Ło "A at sg Al. Kościuszki 22 
TUZIN ZŁ- 6, (Piotrkowska 79, II brama, I p.) 
wszędzie d9 nabycia od 9-1 i 3—7 w. 31 
TAES Dr. mea Do skt, M 294 


1927 r. 
BRAUN Ogloszenie. 


Komornik przy 
Południowa X Zdlszgzie Okręgowy 


Cyrulile 

Marszałek: Mataj 

Ministęr Zmoraczewski 

Ferdynand Rissendowski 

Pułkownik Wierniawa-Sługoszowski 

Dr. Rozencavalirblatt 
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Telefon administracji 22-14 — — — — 
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